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otrzymaj«? „P R A C Ę *  ten, kto 
w  ciągu Jednego m iesiąca będzie 
z najbliższą osobą z rod/,iny
4 razy na programie w  K in ie  
.N o w o ści“ , gdyż będąo prenu­
meratorem „P racy “ płaci za 
każdy bilet taniej o Mk. 50.—  
W yliczen ie:
?. osoby na 4 programy 8 biletów. 

•S biletów taniej po Mk. 60.—  
czyn i Mk. too.

A  zatem Mk. 400—  pozo­
staje ju ż  na opłacenie .P ra c y “ 
na m iesiąc przyszły.

P o l i t y k i  p o l s k a .  
— ■» '■ 

f t i s j  w ; i u i s !  na M s t z j b i i .
' v lLNO, 20 (w ł.) W ydany został 

W fitypujący dekret Naczelnego Dowód­
c y  W ojsk L itw y  Środkowej w  przedmio­
cie polecenia opracowania nowej ordy­
n acji wyborczej i ustalenia terytorjum  
wyborczego. Ukazanie się ordynacji w y­
borczej je st spodziewane w  pierw szej 
połow ie przyszłego tygodnia.4

W ;]azd [ s i  ieligo m iie ga.

WILNO, 28. (w ł.) W zw iązku  z 
wyjazdem generała Żeligow skiego, ze 
Strony ludności Wilna czynione są przy-, 
gotowania, celem m anifestacyjnego po­
żegnania generała. W  niedzielę przed 
południem uda się do generała zbiorowa 
«eiegacja in stytu cji i  stowarzyszeń w i­
leńskich, z Radą M iejską na czele, celem 
dręczenia mu album u pamiątkowego 
«raz wyrazów hołdu. W dniu w yjazdu 
generała spodziewano są' w ielk ie  mani­
festacjo ulkaŁU«.

Z Tymczasowej komisji 
Rządzącej.

(G enerał Ż eligow ski o sytu acji na W ile ń ­
szczyźnie).

W IL N O , 26. (P A T ). D n ia  22 b. m. 
odbyło się posiedzenie tymczasowej ko ­
m is ji rządzącej, na którem gen. ¿e lig o w - 
sk i, czyniąc kró tk i przegląd wypadków r. 
nb. i  prac T. K. Rz. w  tym okresie do­
konanych, w skazał na znaczne i  różno­
rodne trudności, ja k ie  m usiały  zostać 
przezwyciężone, i  w y ra ził zadowolenie, 
że na w szystk ich  polach pracy T. K. Rz. 
i we w szystkich dziedzinach życia pu­
blicznego daje się  skonstatować znaczny 
postęp i poważne zm iany na lepsze.

Zapoczątkowane odraza reformy 
społeczne, zarówno dotyczące kw e stji 
robotniczej, ja k  i  reformy rolnej, zostały 
posunięte znacznie naprzód. D zię k i temu 
oraz dzięki patjrotycznem u i obywatel­
skiem u stanow isku k la sy  robotniczej W i-  
leńszczyzny uniknęliśm z w iększych straj­
ków. W  dziedzinie stosunków narodowo­
ściow ych d ają się zauważyć również do­
datnie sku tk i.

Gospodarczy stan k ra ju  zaczyna po­
w o li,' lecz stale się podnosić i  przycho­
dzić do równowagi. P ro d u k cją  rolna, 
dzięki zakończenia działań w ojennych i 
urodzajow i tegorocznemu zw iększyła się 
w ydatnie. Przem ysł rozw ija się  pom yśl­
nie, handel i  rzem iosła nie cierpią na 
zastoju.

Są jed nak dw ie sprawy, na które 
należy zw rócić baczną uwagę i  postarać 
się je  pom yślnie uregulować. Są to: od­
budowa zniszczonych gospodarstw i w ar­
sztatów pracy oraz zabezpieczenie bytu " 
Zdemobilizowanym oficerom i żołnierzom.

Zadaniem, które winno skupić 
n a  sobie uw agę równocześnie w szy­
stkich w ładz 1 mieszkańców miej­
scow ych jest pomyślne i pozbawio­
ne zbytnich, taró doprowadzenie do 
sejmu w  W ilnie i w ypowiedzenie 
się  w  nim ludności o swym  przy­
szłym bycie.

Z komisji konstytucyjnej
(S k a s o w a n ie  t rz e c h  m in is t e r jó w ).

W A R S Z A W A , Sfl. (P A T ). N a wczo­
raj szem posiedzeniu sejm owej ko m isji 
ko nstytucyjn ej rozpoczęła się  d yskusja 

projektem  u staw y' o za­
kre sie  działania w łada naczelnych.

Ponieważ ośm pierw szych artyku­
łów tego projektu załatwiono j u i  pod­
czas fe rji letnich, przeto rozważano d z ii 
a rty k u ł 0, który określa liczb ę  m inister­
jó w .

Postanowiono ^utrzymać m inisterja: 
spraw  wewnętrznych, sp jaw  zagranicz­
nych, spraw w ojskow ych, skarbu, spra­
w iedliw ości, oświaty, ro lnictw a oraz 
przem ysłu i handlu. ^

M inisterjum  ko lei oraz m inisterjum  
poczt i  telegrafów postanowiono złączyć 
w  jedno m inisterjum  ko m un ikacji. g

Podobnież postanowiono złączyć w* 
Jedno dwa m inisterja: ochrony pracy i  
zdrow ia publicznego.

M inisterjum  robót publicznych bę­
dzie zniesione, a zakres je g o  działalno­
śc i przekazany będzie odpowiednim  w y ­
działom  Innych m inisterjów .

Daisze wyniki wyborów do 
rad miejskich.

POZNAN, 28. (wł.) Janowiec? 
H a r . P a r t j a  R o b . 4  m s n d a t y ,  
lista  kompromisowa 2 mandaty.

Września: ii& r , P artłjja
6  m s n d a u m * ,  lista Mieszczan 8 
mandatów, lista urzędników i inwa­
lidów 3 mandaty, lista Niem ców ł 
żydów 1 mandat.

Obrzycko: Wiadomość poprzed­
nią sprostować . musimy o tyle, że 
na l is ię  f la r ,  P a r t j i  Rob. i na 
kompromisową nie przypadło po 4 
mandaty, ale po S  m a n d a t ó w .

Czwarte posiedzenia konfe­
rencji gospodarczej.

G EN EW A, 28. (PA T) Od spacjalne- i 
go korespondsata Pat. —  Polski minister 
pełnomocny Targowski, delegat min, spr. 
zagranicznych, któiy przybył wczoraj do 
Genewy, wziął dzisiaj ttdiia! w posiedze­
niu konferencji górnośląskiej v  charakte­
rze ciłonka delegacji polskiej,

G EN EW A, 3 0 .  (PAT) O d  spećjilnego

korespondenta P a t .— N a  dzisiefszem  cz war­
tom posiedzenia k o n f rencji, ktorc odbyło 
się pod przew odnictw em  C a h n d e ra  i ttwa> 
ło  od g o d z. 3 do 7 ,  ustalono ostateczny 
regnlam ia prac konferencji. R e g a l* mia 
ten prsew tdnic «tw o rze n ie  U  p o d k o tn h y j, 
i  k tó ry c ^  k£2da zajm ie » i t  itóufm .  » a g a - 
d n k n ie tn , odpow iadającym  poszcze gó ln ym  
punktom  decyzji konferencji a n b tta c lo - 
ró w .

Komisje te są następujące: 1 )  drogo­
w i ,  2) fin a n só w », 3) pocjtow o-telegrafi- 
c zn a , 4) w o d y  i elektryczności, 5) celna, 
6) dla spraw w ęglow ych I p ro do któ w  gór­
nic zyc h , 7 )  kom n nikacyjna, 8) u b iz p ie - 
czeń społecznych, 9) s y n d yk a tó w  praco­
daw ców i pracobiorców , 10 ) prawna i
1 1 )  m niejszości narodow ych.

Jedynie komisje prawna i dla »praw 
mniejszości narodowych będą obradowały 
w Genewie. Posledrenia innych komispi 
będą się odbywały na O. Śląska, o ile 
zg o d zą  się ns to miarodajne czynniki mię* 
dzyaojasznicze, w  przeciwnym razie po­
siedzenia tych kemisyj odbywać się będą 
w Gdańsk«. Katds podkomisja łodzią 
miała dwuch prezesów: polskiego i nie* 
piieckiego, którzy będą przewodniczyć na 
przemian. Językiem  pjotokułów podkomi- 
syj będzie język francuski. Podkomisje r^r* 
poczną e^e prsce 9 grudnia, wyniki Za 
aaają być podane da wiadomości Calott- 
derowi do 15 stycznia 1922 r. Po otrzy­
mania materjata od wszystkich poJkom i­
sy j Calonder zwoła posiedzenie pełnomo* 
cników obu rządów do Genewy, gdzie na­
stąpi ostateczne zredagowanie tekstu kon­
wencji oraz je j podpisanie. Na wniosek 
przewodniczącego delegacji polskiej psna 
Olszewskiego, zgodzono się, i& tskst kon­
wencji będzie napisany w języka francus­
kim.

Do rozstrzygnięcia trodniejszych kwe­
sty] przewidziano jest przeprowadzanie 
ekspertyzy na miejscu. W razie potrzeby 
Caionder uda się sam na G. Śląsk.

Mmmm  is  spraw ja z o w it i .
K A T O W IC E , 26-go (P A T ) K om isjs 

M iędzysojusznicza powołała na rzeczo­
znawcę do spraw gazowych do rokowań 
gospodarczych polsko-niem ieckich dyr. 
gazowni w Zabrzu p. Schulfcza,

t t ln  ¡ M m l  p tze s zM ti.
PARYŻ, 28. (PAT) Lord Curzon w 

swe} mowie politycznej, w y g ło s z o n e j w klu­
bie „United-Wards*, wspomniał m ęd^y 
innemi o wypadkach sierpniowych W0I49
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peJ»ka*bo!3?8wickiej, p rzyc/c*  powiediial 
co następuj«» -

aArfijott aowiackita n i« adalo t i ;  w
1920 fi.k 4  ia! < ć Poł*Wl, p o ite w a t t» 'C łr- 
stwa dały da zro zu m ia n ia , ie  nie d o p n - 
s i c t *  da »p a -lk a  p . ó>t#a po’ «kie g o , któ ­
ra s tw o rzy iy , i o  da i-tn ie a ia  Którego 
p rryję ły ns siebie x o tio w :a .iin ii“ .

otuaw ając p o w y ts ły  ««tę p  
m ew y C u ta o a a , pisz#: P r t w d ą  jest, i i  
Fran c ja  i *  opuść*Ib P a lik i w  owych 
ci» wiłach wielkiego n ie b itp ie c ze ń s tw », ale 
poc6£ zm uszać na s do fr z y p o m ia tn ia  o 
p am ię tny deklaracji rrądu a n ie ls k ie g o , 
w ygłoszone) w Itb ie  jjmsn dnia 16 sier­
pnia 19 0 roku, kom unikującej, *n  rząd 
angielski ś c ie r o w i do P o lik i not»;, zre sz­
tą co do k ó t j  prsncja nie byta wcale 
za p y y W Jiia . N ota ob w ieszcza, te  o ileby 
w arunki pokojow e, sform ułowane p rze z 
a o w iity , b y ły  isi »tnie takie, jakie zostały 
poesne do w ia d r - ^ - ł d  rząda a n g ie ltk lt- 
K O , rzqd a n g le lik r me » ó s ł b y  tn t-rw e n jo  
wać w walce rmędzy Polaną a R o ^ o . D i -  

•lej „T -tn p s "  c?yni a lazje do słów C  irzo* 
na o  .je d n o ic i p olitycznej sp rzym ie rzo ­
n y c h * » zap ytu je , c zy  F :s a c ja  w owych 
dniach siorpuiow ych, zdaniom  C u rzo n a , 
o H ą c zy ła  aię od sprzym ierzonych?

Słowa prawdy.
LONDYN, 20 (PAT) „Mornlng 

P ost“ nazywa godnem ubolewania 
oświadczenie Curzona w sprawie 
inwazji bolszewickiej na Polskę.

Dz enmk ttświat!cx»f że  
Patokę ura‘.o«vała Francja, 
ni« znś sumienia ¿wiata# 

Zadon rozumny Anglik nie może 
.Ytieć nic do zarzucenia tym środ­
kom ostrożności, jakie Francja bez- 
wątpienla ma prawo przedsięwziąć, 
aby uniknąć powtórzenia okropnoś­
ci 1914 r. Czyniąc aluzję do zwro­
tu Curzona o jednolitości i solidar­
ności między sojusznikami, dziennik 
pisze, ie Curzon winienby o tem 
pamiętać przedewszystk em w za­
kresie swej polityki w stosunku do 
Orecji, Dziennik wreszcie oświad­
cza, ie Anglją powinna dostarczyć 
Pranejt gwarancji przeciwko zja­
wieniu alę ponownemu ńiebezpie- 
ezeństwa ze strony Niemiec.

M i  lit M t  Blef ubiel.
LO N D YN , 28. (P A T ). Lord Curzon w  

mowie sw ej pow iedział m iędzy innem i: 
Cokolw iek m oinaby przypuszczać o tem, 
Jak przyjęłyby Niem cy swego byłego 
cesarza na wypadek powrotu do kraju , 
należy oświadczyć, że groźbę czegoś po­
dobnego można swobodnie zlekcew ażyć, 
albowiem m ocarstwa d zia ła ły b y  zupeł­
nie solidarnie, będąc zdecydowanymi do 
powrotu nie dopuścić.

Fiasko rozbrojenia.
(Anglją winna).

PARYZ. 26. (Polpress). W  tu­
tejszych kolach politycznych bardzo 
wyraźnie twierdzą, i e  niepowodze­
nie Konferencji W aszyngtońskiej, a 
to jest obecnie ju i uważano za fakt 
ustalony, jest wynikiem dwuznacznej 
polityki angielskiej. Anglją n letw y-  
powiedziala się  dotąd w yraźnie czy 
zrywa sojusz z Japonją. Jednocze­
śnie Anglicy układają się  z Amery­
kanami, co do wspólnej akcji w  kwe­
stji Dalekiego Wschodu. Dotych­
czasowy przebieg konferencji dowo- 

-dzi, i i  wątpliwem  jest ażeby udało 
się  osiągnąć polityczno-gospodarcze- 
zjednoczenie wszystkich najwięk­
szych mocarstw świata. Już się  za­
znaczają dwie grupy państw. A je ­
śli tak, to będzie istniała nadal kon­
kurencja militarna.

LO N D YN , 2«. (Polpress). Prasa 
prawicow a rozpoczęła energiczny atak 

p rze ciw ko  Llo yd Georgowi, k ry ty k u j;^  
ostro jego politykę względom F ra n c ji i 
dommjów.

Briand wyjechał.
WASZYNGTON, 26 (PAT) Hav. 

Briand opuścił W aszyngton, żegna­
ny na dworcu przez Hughesa, oraz 
delegację francuską.

t a  n u l i  w i j s t o a .
ŁO W ICZ, 20 (w ł.) W ładzo m iejskie 

Łow icza w y słały  do W arszaw y telegram 
następujący:

.Teror, g w ałt dzieje się nad samo­
rządem m ie jskim  ze strony wojskow ych! 
Zarządzający kinem  woiskowem, poru­
czn ik P«łlz, nie chce płacić słusznego i 
prawnego p o d a t k u  m ie jsk ie g o 'o d  c y w i l ­
nej publiczności, uczęszczającej d o  kina.

M agistrat uprzedził, że przerw ie 
prąd ze swej elektrow ni, je ż e li nie w nie­
sie należnych opłat.

Nie otrzym awszy odpowiedz i ,  w czo­
raj prąd przerwano do kina. W tenczas 
kapitan K a n io w sk i sprow adził zbrojnych 
żołnierzy do elektrow ni; obstaw ił e lek­
trownię wartą; p o s t a w i ł  wewnątrz p o s t e ­
runek, kazał żołnierzom  użyć broni w  
stosunku do pracowników, siłą, teroru i

iwałtem zm usił do połączenia prądu z 
inem.

Elektro w nia w  takich w arunkach 
m usi stanąć.

M agistrat prosi o natychm iastowe 
um ożliw ienie puszczenia w ruch elektro­
w n i m iejskiej, o w drożeni- śledztwa, 
ukrócenie sam ow oli wojskowych i u ka­
ranie winnych“.

Burm istrz (— ) doktór Stanisław ski.

We wczorajszym ciągnieniu  
Miljonówki w ygrana padła na nu­
mer 188747, sprzedany w Tarnowie.

Z giełdy warszawskiej.
(Od wiaanego kortap.),

D l a  w a lu t l d e w iz a a £ > « n k s n y c S  
u a n o a o b ie n l« t n lź k o w e .

3&50 —
& I ¿.05 

25 0 .— 
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Notowane« Dolary
M a rn i rlem . 
F r a n k i  ira r.c . 
F u n t y  a n i .

W  sprawie kryzysu 
w przemyśle..

W n i o s e k  n a g ł y  posłów  
b Klubu Narodowej Partji 
Robotniczej w  sprawie prze­
ciwdziałania kryzysowi w  
przemyśle.

W ostatnich tygodniach jesteś­
my świadkami nadzwyczaj groźnego 
zjaw iska—-zamykania większych i 
mniejszych fabryk, lub zmniejszania 
tygodnia pracy do trzech, a naw et 
do 2 dni w  tygodniu, Bkutkiem cze­
go znalazło s ię  już tysiące robot­
ników bez pracy, a w  najbliższej 
przyszłości ilość bezrobotnych wzroś­
nie do zastraszających rozmiarów  
jeżeli zapowiedzi przemysłowców  
będą w  całej pełni wykonywane. 
Mamy poważne podejrzenie, że w  
w ielu wypadkach kryzys nio jest  
w yw oływ any zmlennbmi warunkami 
w&lutowemi, lecz jest zjawiskiem  
sztucznem, zmiercającem do obni­
żenia płac. Zbliżająca s ię  sima z 
jednej strony, a w ielka drożyzna 
artykułów pierwszej potrzeby z dru­
giej TT- staw ia  klasę pracującą w  
nad wyraz ciężkiem położeniu, na­
w et w ów czas jeżeli robotnik pracuje 
cały tydzień, przeto zmniejszenie 
tygodnia pracy, a co gorsza całko­
w ite pozbawienie zarobków, staw ia  
klasę pracującą w  położeniu bez 
wyjścia.

Taki stan poważnej ilości oby­
w ateli nie może być dia Rządu obo­
jętny, poniew aż zakłóca on ogólny 
spokój i porządek w  kraju. Jest 
najwyższy czas, aby Rząd zajął s ię  
poważnie sprawam i gospodarczemi, 
które dotychczas ' po macoszemu 
traktowano, i już dziś przedsięwziął 
odpowiednie kroki i przeciwdziałał 
rozpoczynającemu się  kryzysowi. 
Należałoby przeto zbadać przyczyny 
zamykania fabryk, lub skracania  
tygodnia pracy, i  w tych wypad­

kach, gdzie przemysł rzeczywiście 
cierpi na brak kapitału, należy 
przyjść z pomocą kredytową, udzie­
laną pod ścisłą kontrolą rządową. 
W wypadkach zaś złej woli ze stro­
ny przemysłowców— wywrzeć odpo­
wiedni nacisk w kierunku normal­
nego prowadzenia fabryk.

Wobec powyższego podpisani 
wno3zą. Wysoki Sejm uchwalić raczy:

Wzywa eię Rząd, aby 1) ta», 
gdzie kryzys wywołany j w  
istotnie brakiem gotówki, fpo* 
spieszył z pomocą kredytową, 
udzielaną pod ścisłą kontrolą 
Rządu,

2) zaprowadził zarząd przy- 
musowy w przedsiębiorstwach 
w wypadkach złej woli ze atronj 
przemysłowców.

J i H É f  iy ls lrst  w l i i .
•

Otrzym ujem y następujący Kom unikat:
My, robotnicy z placów i  m agazy­

nów m iejskich, zwracam y się do Sz. Pana 
Redaktora z prośbą o um ieszczenie, w y­
rażonej w  tych k ilk u  zdaniach krzyw dy, 
ja k ą  liam bwojem zachłannern partyjni- 
ctwem wyrządza M agistrat. Na w szelk ie  
protesty I rezolucje, które były przesyła­
ne M agistratowi przez P o lski Związek  
Robotników M iejskich w sprawio wyda­
lenia robotników, nie opartego na zasa­
dzie procentowej, M agistrat nie dał żad­
nej odpowiedzi. I  zam iast załatw ić ja­
koś tę sprawę, uciekł się do pomocy policji 
I dziś Ł ]. w sobotą kazał Jaj powyrzucać ra- 
botnlMw z magjzyaa przy ul. Ogrodowa] 16 35 
I placu węglowego przy ul. Kosstantyaewslriaj
&  89.

Zapytujemy w ięc  pana Komisarza 
Rządu, czy je s t  mu wiadom em , na jak iej 
zasadzie pozw oliła sobie policja na po­
dobny czyn. Odwołujemy s ię  do postów  
N. P. R., aby zajęli się naszą sprawą. 
Nie mamy znikąd poparcia, a Magistrat 
tero ryzuje nas za to, że należym y do P. 
Z. Z. R. M. I tera» pod pretekstem  re­
dukcji robotników usuw a 70 członków P. 
Z. Z. R. M., a na ich m iejsce przysyła in- 
nychll! Jednak nie m ożem y Eię na to 
zgodtić i żądamy redukcji procentowej,

a m ianowicie: z P. Z. IŁ  M. 65 proc., i % 
Klasowego Zw iązku Robotników Niefa­
chowych 35 proc. Przepracowaliśm y ca­
ły  tydzień o głodzie i  chłodzie, przy- 
szła  sobota, nasze żony oczekują % dzie­
ćm i tygodniów ki, a tu M agistrat wyrzuca 
nas przez policję! ani m yśląc o zaplocie. 
Stare przysłowie polskie: „Syty głodnemu 
nigdy nie u w ierzy", sprawdza się najzu­
pełniej. Bo oto syci z M agistrackiego 
żłobu ojcow ie PPS-u jeżdżą powozami 
na gumach. I  nie tylko oni, ule na we'» 
ich żony i służące jeżdżą powozami n* 
targ. Um ią ¡so b ie  przeznaczać p e n s>  
150 tys. m. p. miesięcznie, a o nas on! 
raczą pomyśleć. I  nie tylko, f;e nie dali 
nam tej tygodniów ki, ale jeszcze mam* 
zaległości za miesiące: lipiec, rńcrpieA, 
w rzesień i  październik, bo podobno n ie ­
ma pieniędzy. Oświadczamy jednak, fc# 
w  poniedziałek stajem y w szyscy do p ra­
cy ja k  jeden mąż i n ic  u sta lim y , p6k; 
M agistrat nie załatw i re d u k cji procento­
w ej i w ypłaty zalegw ścl.

Kończymy, przesyłając P. Redakto­
row i w yrazy głębokiego szacunku.

Pokrzyw dzeni Robotnicy z PoL Z *  
Zaw. Rob. Miej.

1

I M l !  l i i  I S l i l P i .
5$dema*kowanio a n ty p ań s tw o w e j działalności t. zw. Patronatu nad więźnlna-1.

W jednym i  niedawnych arty­
kułów .Pracy“ na temat gospodar­
ki pepesowsklego Magistratu poru­
szyliśmy tei kwestję dość zagadko­
wej 1 szkodliwej z punktu widzenia 
interesów państwowych działalności 
tak zw. Patronatu nad wlrfotami. 
Artykuł nasz wywołał wściekłe uja­
danie suchotnlczego .Łodzianina“, 
nie wiedzącego sam, jak się ma, 
oraz zgodny wtór jego przyrodnie­
go braciszka sem ickiego pana Sach- 
sowego „Głosu Polski“. i

Rzeczywistość przeszła wszakże 
najdalej idące domysły i podejrze-

U k ń m i  prasowy „Prac?“ .
W dalszym ciągu slożyli: So­

chacki J.. Dudek L. Maciaszczyk, Zu- 
bert J.. Kulpiński, Łuciyńtki J., Fok- 
ezyński J.. Kacprzak, Koziewicz, 
Chojnacki, Łaniewska, Jędrys J., 
Maksymowicz, Kostrze.wski, Jędra- 
szczyk, Piaskow ski, Kawczyński J., 
Szrankowskl A., Kawczyński W,, 
Łuczyński W., Pajor T., Ekler St., 
W ojciechowski J., Pełka M., Rz. Cz., 
Rz. J., Jaranowska M., Szyller J., 
Stępiński A., Szyller L., Nowicki St. 
i liajkowski Z. po 1000 mk., Klimek 
600 mk., Sosnowski B., Tow. „llar- 
monja“, Zurecki, Opas J., Bińkow- 
ski, Dula W., Rowiński, Nadgórski, 
Małowlejskl T.. Powązka, Janicka, 
P., Zasiński W., Skoneczka W., po 
500 mk. Gabryelski P. 400 mk.

(d. c. n.)

Wiadomości z Sybsrji.
Z Syberji powrócił kolega A n- 

t o n i  S z a d k o w s k i ] ,  który był 
zesłany tam w  1911 r. Kol. Sz. zna­
ny jest w Łodzi ze sw ej działalno­
ści narodowo-robotniczej, pracował

nia, gdyż oto, jak dowladujomy ¡?k 
w  nocy z dnia 25 na 26 b. m. wła­
dze sądowe i policyjne dokonały re­
wizji w lokalu Patronatu nad w lę  
źnłami politycznymi przy ul. Pioti- 
kowsklej nr. 17, gdzie znaleziono 
dużą ilość kompromitujących do!<* 
mentów, stwierdzających d/iełaf 
ność antypaństwową tej instytucj 

Dokonano również rewizji w  
mieszkaniach prywatnych nlelttó' 
rych członków zarządu tegoż Pa 
tronatu. u których również znisłe- 
zlono dowody kompromitujące.

w  zw iąikach zawodowych w Łodhi 
i Sosnowcu.

Kol. Sz. przywiózł wiadomość! 
I pozdrowienia od pozostałych i&in 
zesłańców; pozostali tam jeszczę 
Henryk Malinowski, Jan Tagowski. 
Józet Kaźmlerczak, Józef Twardow 
ski l Feliks Kołodziejski (Łóttó; 
m ieszkają oni we wsi Pokatiej, gir 
Aban, pow. Kański,

Antoni Michałki «wica  ̂ Ł o ili 
i Markowski mioszkają w Czerep 
chow ie pod Irkuckiem. W szyscy r* 
oni zdrowi 1 czekają okazji, by p* 
w rócić do kraju.

W administracji .Pracy* są <1 
odebrania dla wym ienionych rod/j* 
z Łodzi listy.

Z życia organizacji il. P. F
Ozielnico K arohv.

Diii, o godf. 10 ttw, w klabie NPK 
odbędzis się zebranie ssrê da Dzielnicy 
Karolew. Punktualne i liczne przybycia bo* 
sieczne.

Pogadanki programowe.
W poniedzizłek o gods. 7 wiecioftH» 

w klnbia odb^diie się pog«4aoka ptop** 
mowa. - ^

i

i*

»ÜC

«dn

tbik

S t

Jtór 

^  i;

^iej

*Ué



P o s ie d z e n ie  R a d y  N a c z e ln e j  N . P .  R .

W niodziolę i poniedziałek, dn. 
20 i 21 bm., odbyło się w  W arsza­
wie pierwsze po kongresie krakow­
skim posiedzenio Iiady Naczelnej 
N. P. R„ w  którem brali udział 
członkowie Rady ze wszystkich dziel­
nic, członkowie klubu .poselskiego  
N. P. R. oraz przedstawiciele prasy 
partyjnej. Dwudniowym obradom, 
które stanowią poważnie o dalszym  
Bilnym rozwoju organizacji N. P. R. 
przewodniczył prezes Rady Naczel­
nej kol. inż. Jankowski i w iceprezes 
kol. poseł Rymer.

Na w stępie ustalono ostateczną  
redakcję przyjętego na kongresie 
krakowskim programu (referat kol. 
red. Popiel). —  O politycznem i  go- 
Bpodarczom położeniu mówił ob­
szernie prezes klubu poselskiego, 
kol. Chądzyński, przedstawiając przy- 
tem pracę posłów naszych na terc­
j e  sejmowym. Bardzo obszernie 
omówił U w a s t j ę  w i l e ń s k ą  i 
ło ż ą c e  z tego powodu w  zeszłym  
tygodniu przesilenie rządowe oraz 
na stanowisku Naczelnika Państwa, 
Przedstawiając szczegółowo m otywy, 
»tóreml kierował Bię klub poselski 
N. P. R .  w  czasie niedoszłego prze­
mienia. Bada Naczelna zaaprobo­
wała w zupełności stanowisko klubu 
^solsk iego, co wyraziła w  nastę­
pującej uchw ale:

»Rada Naczelna N. P. R. apro­
buje stanowisko Klubu Poselskie- 

N. P, R. w  sprawie w ileńskiej,
spowodowane koniecznością unik­
nięcia przesilenia rządowego oraz 

 ̂ ca stanowisku Naczelnika Państwa, 
*e względu na żywotne interesy  
państwowe".

W związku z referatem kol. 
Chądzyńskiego uchwalono dalszą re­
zolucję w  s p r a w i e  i s t n i e n i a  
o b e c n e g o  S e j m u »  która brzmi 
następująco;

,,Rada Naczelna N. P. R. —  w  
wykonaniu uchwalonej na II. kon­
gresie rezolucji —  poleca:

1) Klubowi posłów N. P. R. 
podjąć energiczną akcję na tere­
nie Sejmu a ż  d o  u s t ą p i e n i a  
z  S e j m u  w ł ą c z n i e  w  kierun­
ku przeprowadzenia wyborów do 
nowego Sejmu w czesną wiosną  
przyszłego roku;

2) wszystkim  organizacjom N. 
P. R. rozpocząć szeroką akcję w  
kraju w  celu w yw arcia  przez 
klasę pracującą nacisku na te o- 
bozy, które ze w zględów  partyj­
nych chciałyby przedłużyć istn ie­
nie obecnego Sejm u“.

W związku z częścią gospodar­
czą referatu . uchwalono szereg re- 
zolucyj, które podajemy poniżej. 
W dyskusji bardzo obszernej i wszch- 
Btronnej, którą zagaił kol. w icem i­
nister dr. W achowiak zajmowano 
s ię  szczegółowo obecnym kryzysem  
w  przemyśle, który był też powodem  
wniosku nagłego posłów naszych  
w  Sejm ie.

W drugim dniu obrad refero­
w ał o ordynacji wyborczej poseł dr. 
Fichna, a o sprawach łączących się  
z przyszłemi wyborami do Sejmu 
kol. Jankowski.

Pozatem omawiano cały szereg  
w ew nętrznych spraw organizacyj­
nych.

Rezolucje w sprawie kryzysu 
w przemyśle i  1 d. mają brzmienie 
następującej

W  s p r a w i e  k r y z y s u  i o ż y ­
w i e n i a  p r z e m y s ł u .

Bada Naczelna N. P. R. w zyw a  
klub poselski, aby w szczął w  Sej­
mie energiczną akcję w  kierunku 
zażegnania obecnego ciężkiego kry­
zysu w  przemyśle, celem zapobieże­
nia bezrobociu i  nieobliczalnym  na­
stępstwom  społecznym i gospodar­
czym.

Nie dopuszczając do zmniejsze­
nia pracy w  czynnych już gałęziach  
przemysłu, rząd w inien już obecnie 
przygotować odpowiednią akcję w  
kierunku uruchomienia zupełnie za­
niedbanego przemysłu budowlanego, 
który ożyw i cały szereg innych  
dziedzin przemysłu i rzemiosł, zmniej­
szając w  ten sposób klęskę miesz­
kaniową i łagodząc w zm agające się  
bezrobocie.

P rzeciw działacie zam y­
kania fabryk.

Wobec częstokroć nieuzasad­
nionego zamykania fabryk przez 
przem ysłowców Rada Naczelna N.P.R. 
domaga się. aby przedsiębior­
stw a  nieczynne, czy wskutek  
złej woli, czy niemożności urucho­
m ienia ich przez w łaścicieli, a któ­
rych produkcja niezbędna jest dla- 
ogółu, —  zost; ł^ zasek w e-  
strow ano przez państwo e-  
weniuatnie uspołecznione.
Przeciw ko obaiiianiu płac«

Bada Naczelna N. P. B. stw ier­
dza, że cbecne p łace robot­
ników nie odpowiadają nor­
malnemu budżetowi i  wypo­
w iada się  kategorycznie przeciwko

T o p i e l .

(F e lje to n  lite ra c k i).
. Ktoś powiedział, że S y b e ria  Je st 

FfJtfą naszą ojczyzną. W tem paradok- 
alii«na powiedzeniu m ieści się sporo 

Pruwdy. Syberja od końca wieku X V I I i  
do ozasów  naszych, a więc dłużej 

1 i* Przez wiek cały — splotła się z  na- 
życiem wieloma w ę zła m i. W s z e l- 

wysiłki najlepszych w  narodzie, 
w o rza ją c e  do obalenia gnębiące) nas 

£ 2emocy—kończyły eię jeżeli nie śmier- 
'^ " to  przyuą)mniej ztsł»niem na Sybir. 

I  Poprzez życie weszła też Syberja 
*0 naszej literatury.
... Zwłaszcza w W a c ła w ie  S ie ro s ze w ­
s k i --p 6 łnoc mroźna i daleki wschód— 
Jberja, Chiny i Ja p o n ją  — znalazły do- 
^onałego m a la rza .

Dość wymienić takie utwory po­
łc io w e  Sieroszewskiego jak: Na kre- 

*°h lasów, W m a t n i , Opowieści chió- 
vile> Powrót. Ucieczka, Ol-Soni-Kisań, 
| an° \e rz e  bogów, Beniowski i wiele 

"* sobi® przypomnieć wszy- 
’ K ie  właściwości i osobliwości kra- 

C razu syberyjskiego i wogólo az ja t/c - 
tak bar a nio i mistrzowsko upisa- 

tęo przez w . Sieroszewskiego. W o- 
tmej swej powieści *) roztoczył Siero- 

i ba r* ny obraz życia wygnańców 
P * * k i o h  n a  Syberji w przeddzień wy- 

wielkiej wojny europejskiej. 
. Z a g n a ń s k i ,  powstaniec z roku 1863, 
. M i e s z k a ł y  z e  swą rodziną w pobliżu 

«nego z miast syberyjskich — planuje 
£>‘e powrót do kraju. Skłania go do 
iJr®, tęsknota za rodzinnemi stronami, 
l^ska o polskość dzieci, które urodzone 
J J y c h o w a n e  na Syberji, zdała od kraju, 

obcych —- mogą z  biegiem c z a s u  
to ?acić poczucie narodowe, utonąć w 

*̂®li obcego środowiska, 
u . Matka zwłaszcza lęka eię o córkę, 

la t doszła. Przeraża matkę—Pol- 
^yśl, że je ’ dziecko mogłoby wyjść 
mąż za obcego, za prawosławnego 

^ ..P rz e sz k o d ą  do wykonania planu 
p ie rz o n e g o —jest przywiązanie się do 
^^Jsca zamieszkania. Zagnańscy w

S U r o e i e w t L i : T o p i« !  — no-  
i n s t y t u t  wydawnlr-rj-; n ; b I J o t » t . i  I M ^ k u

cw ej s a d y b ie  la ta  cało w  c ię żk ie j p ra c y  
s p ę d z ili. W s z y s t k o  co ich  o ta c za ło  — 
od za b u d o w a ń  p o c z ą w s z y , a n i w y k a r -  
c zo w a n e j r o li , u p ra w n e j s k o ń o z y w s z y  —  
nosi ś ia d y  ic h  w y tr w a łe j, zn o jn e j p ra o y . 
Z  te m i o w o c a m i sw ego tr u d u  ż a l  się 
b y ło  ro zs ta ć  Z a g a a n s k jm .

W zr u s z a ją c a  je s t  scena, vr k tó re j 
s t a r z y  Z a g n a ń s c y , r o z m a w ia ją c  o k o ­
nie czności w y ja z d u  d o  P o ls k i —  ro b ią  
ra c h u n e k  w łasnego d o r o b k u :

—  A  p a m ię ta s z , s ta ra , j t k  to  tu  
p ie r w s z y  r a z  o z im a  t y t o  siać za c zą łe m  ? 
ilo  to b y ło  d o o k o ła  w y d r w iw a ń , k iw a n ia  
g ło w a m i, ża ló w  g o r zk ic h  na d  stracon ą 
p ra c ą  n a s zą ... A  te r a z  w s z y s c y  sieją 
i d o b rze , n a w e t za p o m n ie li k o g o  z a  to 
b ło g o s ła w ić , k o m u  d z ię k o w a ć !...

—  A lb o  jak  p ie r w s z y  r a z  ogórki 
z  in s p e k tó w  w y s a d z iła m  na g r z ę d y I... 
Co w y g a d y w a l i : a g łu p ia , a taka," a 
owaka... A  m r ó z , a  r o b a c tw o !... A tym ­
czasem u d a ło  s ię ... Teraz w s z y s c y  sa­
d z ą ...  Każdy b ie d a k  m o że  6obie tej 
rozkoszy użyć....

Zagnańscy to ludzio prości, mało 
inteligentni. Wyróżniają się jednak — 
wiolką cnotą — umiejętnością działania 
wytrwałego, przetwarzania dokoła siebie 
życia. Takiemi są też i ich dzieci.

W istocie są oni większemi refor­
matorami życia, aniżeli ta rozklekotana, 
rozdysputowana gromada wygnańców — 
rosjan, inteligentów zdolnych jedynie 
do bezpłodnych .priucipialnyoh* dys­
kusji.

Wygnańcy rosyjscy nie robią nic, 
bo nio warto, zdaniem ich, robić cośkol­
wiek w miejscu tymczasowego pobytu.

;’oiak—wygnanieo, choć wie. że 
prędzej czy później wróci do ojczyzny— 
nio może pozostać bezczynnie, choć wie, 
że owoc jego pracy inni, obcy może 
ludzie będą spożywali.

W  tem podkreśleniu różnicy' zasad­
niczej między charakterom Polaka i Ro­
sjanina — leży między innemi wartość 
omawianej książki.

Obok Zagnańskich autor przedsta­
wia nam inne jeszcze typy polskie. 
A więc rodzina Pracławiczów. Ojciec 
przedstawiciel, a nawet podobno wspól­
nik pewnej firmy kopalni złota. Je s t to 
typ Polaka, którego na Syberję wygnała 
ni« idea, ale żądza znalezienia złotego 
runa, iąd sa  wzbogacenia się za wszelką

cenę. P r z y  p o m o o y  s w y c h  c ó re k p ro ­
w a d z i on dom  o tw a r ty  i p r zy jm u je  całą 
c z y n o w n ic z o  — b iu r o k r a ty c zn ą  i  in te li­
g e n tn ą  śm ie ta n k ę  m ie jsc o w ą.

—  Z n a jd u je  się on je d n a k  na po­
c h yło śc i m o ra ln e ). P o z b a w io n y  g łę b ­
s zy c h  zasad, nie p r ze b ie ta  w śro d k a c h  
d la  u tr z y m a n ia  się na p o w ie rzc h n i ż y c ia . 
W d a je  się w  a w a n tu rę  w y k r a d ze n ia  
tra n s p o rtu  rzą d o w e g o  z ło ta , a nastę pn ie 
d la  w y m k n ię c ia  s i ;  z  m a tn i nie w aha 
e ię  p o św ię c ić  c zc i s w y c h  c ó re k .

D z i w n y m  p r z y p a d k ie m , c h y b a  p r z e z  
n ie p o ro zu m ie n ie  — jak  to  się z r e s z tą  
c zę sto  d zia ło  — d ostaje się na S y b e rję  
S ta n is ła w  B e łz a , lite r a t, p ostać dość h u ­
m o r y s ty c z n a . N a jp ie r w , n ie fo rtu n n y  w  
p r a c y  na ro li p o m o c n ik  Z a g n a ń s k ic h , 
a na s tę p n ie  w  b a rd zio j o d po w ia da ją ce j 
m u  ro li w y s tę p u ją c y  ja k o  w s p ó łp ra c o w ­
n ik  w  b iu rzo  P r a c ła w ic z a , a w łaściw ie 
ja k o  ta n e c zn ik  w  je g o  salon ie.

Postacią „s e n s a c y jn ą " w  p o w ie śc i 
Je s t Józio O a w a r , k tó r y  z a  p rzy n a le żn o ś ć  
do S trze lc a  został ze s ła n y  n a  S y b ir . 
O c a lo n y  p r z y p a d k ie m  o d  śm ie rc i przśz 
Z a g n a ń s k ic h , p r z y g a r n ię t y  p r z e z  nich 
i tr a k to w a n y  j a k  s y n , p r z y c z y n ia  się do 
s p o tę g o w a n ia  u c zu c ia  p o lsko śc i i  p a trio ­
t y z m u  w  ro d zin ie  Z a g n a ń s k ic h . W ie lk i 
z w ła s z c z a  je s t je g o  w p ły w  na T a d e u s z a , 
m ło d sze g o  z  braci Z a g n a ń s k ic h . W r a z  
z  G a w a re m  m a r z ą  oni o P o ls c e , o w o j­
s k u  p o ls k ie m . Ćwiczą się w e d łu g  „ R e ­
g u la m in u  musztry* — k s ią ż e c z k i, k tó ra  
na Syberji była świadectwem najoczy- 
wistszem, że wojsko polskie gdzieś 
je s t ...

W ybucha wojna. Starszy syn Za­
gnańskich, Kazimierz, służący w  wojsku 
wysłany został na front. Młodszemu to 
samo grozi. Wtedy rodzice pozwalają 
mu ukryć się z  Gawarem przed woj­
skiem.

Obaj chłopcy jednak, idą do woj­
ska !

Dostają się do Legjonów.,.
Bracia się spotykają lecz n iestety  

każdy z nich po przeciwnej stronie 
frontu. Tadeusz je st świadkiem śmierci 
swego brata starszego, który ginie z rę ­
ki polskiego żołnierza...

Wojna zniweczyła plany Zagnań­
skich. Pozostali oni na Syberji z córką 
schorowaną, złamaną przejściami, spowo­
dowanemu wmieszaniem jej osoby do

wszelkim  usiłowaniom ze strony 
przem ysłowców w  kierunku reduk­
cji płac, opartych jak dotychczas 
na budżecie głodowym dopóty, do­
póki stosunki gospodarcze nie u- 
możliwią zasadniczego uregulowania  
kw estji płacy robotniczej, zapewnia­
jącej normalne minimum egzystencji,

O ustaw ie w spraw ie umów  
zbiorow ych.

Bada Naczelna N. P. B. w zyw a  
klub poselski, aby w  jak najkrót­
szym czasie przeprowadził w  Sejmie 
ustaw ę o umowach zbiorowych.

W spraw ie reform y finan­
sow ej.

Bada Naczelna N. P. B. w zyw a  
klub poselski, aby wszystkiem i siła­
mi dążył do naprawy finansowego  
położenia państwa, od czego zależy 
powaga państwa na zewnątrz i  siła  
jego  wewnętrzna.

W szczególności Bada Naczelna 
poleca klubowi poselskiemu d ą ż ; . 6  
do jaknajszybszego uchwa­
lenia i wykonania ustaw y o 
daninie m-nąt cowej, od zy­
sków  wojennych i o  obniże­
n i u  kapitału ruchom ego, 
które tylko w tedy osiągną swój za­
mierzony cel, gdy głów ny ich cię­
żar spadnie na klasy posiadające.

W spraw ie górnoiBąskiogo 
uUładu gospodarczego.

Bząd układowi gospodarczemu 
z Niemcami w  sprawie podziału 
Górnego Siąska w inien pośw ięcić 
wytężoną uwagę, gdyż od układa 
tego zależna jest przyszłość prze­
mysłu polskiego.

• •

Oprócz tego uchwalono, żet
„Bada Naczelna N. P. B. po

Srocesu osób, biorących udział w napa- 
zio na transport złota.

Dziwnie eię kończy ostatnia po­
wieść Sieroszewskiego. W  większości 
wcześniejszych jego utworów—po więk­
szych lub mniejszych przeszkodach bo­
haterowie wreszcie wychodzą a zapasów 
życiowych zwycięsko.

Z każdej książki Sieroszewskiego 
bił optymizm, którego brak w „Topieli*. 
Pod koniec zdaje nam się, że istotni» 
ludzkość zalała jakaś bezmierna topiel, 
która pozrywahi tamy losów, planów i ra­
chub ludzkich. Czytelnik odkłada książ­
kę z  wrażeniem czegoś niedokończone­
go, brutalnie przerwanego.

Pragnęlibyśm y coś wiedzieć o losie 
starych Zagnańskich, Tadeusza — legjo- 
nisty i jego przyjaciela Gawara.

Czyżby autor miał zamiar para to 
dopowiedzieć w innej książce.

Może..
Kończąc to pobieżne sprawozdanie 

z „Topieli“, nio mam potrzeby dodawać, 
żo Sieroszewski w tej swojej ostatniej 
książce, jnk we wszystkich popr?.f;dnich 
utworach je st znakomitym malarzom

J>rzyrody syberyjskiej.- Jego o pisy kra- 
obrazu północnogo zimowego, czy wio­

sennego, obrazy pół, łąk, lasów, wód 
zalewających szerokie przestrzenie — są 
pełne czegoś niezwykłego, a jednocześnie 
obrazy te eą pełne naluralnej prostoty, 
odejmując utworowi piętno tak często­
kroć modnej i krzykliwej egzotyęznośai.

Przy czytaniu .Topieli* — narzuca 
się jedna jej cecha Oto brak tu iedne- 
go, wyraźnego bohatera. Boć przecie 
za takiego nio możemy uważać ani sta­
rego Zagnańskiego, ani któregokolwiek 
z Jego synów, ani tembardziej G a w a ra - 
strzelca. Bohaterom w „Topieli* — .¡eat 
gromada cala—kolonja polska, której naj- 
większemi i najszlachetniejszemi przed­
stawicielami są Zagnańscy. Niemi si< 
też autor najszczególniej zajmuje. Za­
gnański ojciec — powstaniec, Zagnański 
Tadeusz walczący w Lcgjonach—to po­
kolenia, zespolone nietylko węzłami 
krwi, ale i węzłami wspólnej idei — 
walki o niepodległość.

Sęp.
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stanawia zorganizować z ja z d  
d z ia ła c z y  s  m o rz a d o w y c h
w dniu 6 stycznia 1922 roku w 
L o d z i" .

Kronika polityczna, i
Delegacja górnosląska.
Prezydent m inistrów  p.‘ Ponikow ski 

p rzyjął delegację górnośląską, w skład  
której w eszli przedstaw iciele w szystkich 
Stronnictw polskich, z prezesem zarządu 
głównego 61« w arzy Stenia b. powstańców, 
p Rudolfom Konke na czeie.

Delegaci u -k a rż a li się na gw ałty 
ze strony uzbrojonych band niem ieckich, 
które grar-iiją nietylko w powiatach, 
przyznanych Niemcom, teroryzując lu d ­
ność polską i zm uszając ją  do chronie­
nia się pod opiekuńcze sk rz y d ła  O jczy­
zny polskiej, lecz w dzierają się  również 
do ziem, przyznanych Polsce, napadając 
na spokojnych m ieszkańców, m ordując 
icb, grabiąc i t  p. Delegacja pro siła  
rząd polaki o interwencję, a takżo o po- 
a.oc dla u*.bodźców górnośląskich oraz 
dla liczn y ch  zastępów Polaków, pozba­
wionych pracy. Prezydent m inistrów  
zażądał śc isły ch  danych co do napadów 
i zapewniał, ¿o rząd przyjdzie z pomocą 
ludności pokrzywdzonej.

Piłsudski a 6 . Siąsk.
Omawiając krytya państwowy *w!q- 

cany z« ntanowiOdiem Naczolnika Poń- 
itwa w ap?-wi« wiLt>kiUt«J—.Oberschl. 
Kurier*, organ, raprezoBtuiący opinię 
um iarkow anych i u£«dcwy«fe Niomcóur 
w stosunku do paáatwa potaóiago, wy­
raża prw»i orani«, ii  ustąpi«**« Piłaud* 
s áego spowodowałoby nlopom yi^ą a y  
tuac ę na terenie pclsKin G. SU^aka. 
„O brsabl. Kur;«r*. twkrd*', iż  dotarłby 
wówtias do władzy nar. dama-xa«', 
którzy są prz«ciwn3~«Nfti f«d*r«^ili awta* 
*tom»i Ci. Śląs-a. Zwy«á*»tw« t*á Pił- 
tudsk.«¿o i złamani« fu-aawagl nar. dcm. 
d^e it*M«ie jedną (w araacf, i«  praw«
o auton«Mji będa»« utocnowan« i woic- 
lone w iyci«.

Odparcie Kłamliwych 
zarzutów.

Od kol. posła Nadara otw ym ujom y 
iist następujący:

W o lą c  zam iasswasxla w prasie o 
pewnym kierunku, zajściu xa p»»i«4as- 
;iiu P o ełiw  W ialkopom kiah pom iędzy p.

Naderem  a Bigeńskim , w ośw ietleniu 
Jednostronnem i fałszyw em , —  niniej- 
ezem mam zaszczyt zakom unikow ać co 
następu je :

Na wym ienionein posiedzeniu k o ­
lega mój klub o w y zw rócił uwagę, ie  
postępowania w ładz pcha lu d z i do ko­
m unizm u. —  na co p. B igoński dorzucił; 
„ i do N. P. •R-“ —  U w a ia ją c  to porów ­
nanie za obrazę N. P. ii,  odpowiednio 
zareagowałem . Tym czasem  p B igoński 
odpow iedział, że są ludzie, którzy u c z ­
ciwego człow ieka obrazić nio mogą. 
Je d n a k ie  na rzucony mu wówczas prze- 

'zem uie o k rzy k  .sz p ic lu *  —  czuł się

tak obrażenym , ie  podszedł do mnie, 
aby mnie czynnie zniew ażyć, na co ja  
mu czynnie odpowiedziałem .

T ak się przedstaw ia faktyczna stro­
na zajścia.

Co się zaś ty czy  owego niezm iernie 
ciężkiego zarzutu, który n ie  ty lko  ja , 
nio i inni p B igońskiem u publiczn ie  
czynią, p. B igo ński nie uznaje za odpo- 
wiednie z niego się  oczyścić. Pod tym  
w ięc m oralnym , pręgierzem  pozostaje 
nadal.

. Poseł Nader.
W arszaw a, d. 22. X I.  1021 r.

P o l s k a  i G d a f t s k .
11.

Zycie polskie w  Gdańsku. —  Dzien­
nikarze niem ieccy o stosunkach pol­
sko-niem ieckich w  Woluem Mieście.

Ja k  wopowunałem ju i,  dziennikar­
stwo po!a'.*e w wyciaczet ffdańsHiej ra- 
prozontewało 4 redaktorów: G«*syńV i, 
Ruszkowski, Zabawsir i Gr mraiŁnr». Po* 
nadto brał w niej ud*>at szef biura pra­
sowego kemlss/jatu polskiego w Gdań­
sku, dr. KahL

W rotm«wacb x nami koledzy 
gdańscy ir tam ow ali tak ie  i o iyełu 
Polon ji gdańskie]. Zyc e polski« tam 
ogniskuje si? w aaaregu instytucy} «po­
lecanych t 1 ulturedaych, kor.ooRtruia się 
ono doctala  oficjalnych pr*e«Łetaw!- 
clelatw n q  u polskiego, handlowych i 
p m akre l a wyoh p Łapówek polskich. Zycie 
pobkie pismu)« *yw»m tętnem, tem 
iywscnm. i* P«ton)a gdańtka utrzymuje 
stale z Ojesyiwą ftelłiy kontakt I sto­
sunki t ••>«darex«'po K tyc*ne.

Pra# i połową w w. m. Gdańs' u re- 
pr*z«nttt?« „Pttoamlk l G azeta Gdańska*, 
na «Urwazym planie stawiająca »«wszą 
w * « prawa dla Polaaów  gdańs sich 
J oUran<> prsed at«b«mi wo.uącoj babnty 
w Odańtbu.

DiugUm pismem jest »Robotnik 
Gdański*, tygodnik Na radowej Part}1 
Robotniesjj, w alczący o byt narodowy 
i •fc*»-’**l***y proi«tar}atu palskieij« 
rad  Bfciłykici«.

ZyoU robotr.l;» po]«h.«go na grun­
cie anaredawym «kupla s it «  Zjodno- 
caaaiu Z^wedewem PołeJem , Na/ics- 
nWłe^rm swtąsklein Jest tuta] »«riąio\ 
roi*otn>vdw doiwwyafe- Zjednoeaaai« Za* 
wodtrar« Polowi* w GdafoW soegwnłzo- 
walo pod S f o M  «a*aifcdora«»i caJf pro- 
iu tarj.t p o b 4  w Wokaom Htoioifl i o o- 
lioy i alaoowi dawta] poM ną płaedwltf

poH tysiną i zaw odow ą. Na ćee la  po(- 
sW sjił ruchu * * » o d e w e jo  sto i tu szereg  
zapraw iony« ^dokrse do oracy sp?i.:CB- 
na) d zialaciów : kol. E. Sambjrsk^t 
Dunst, RuszkowaHi, Zabawski, ssr.ator  
gdański Kuhnert i inni.

Polonja gdaAe^«, naraiona bez­
ustannie na ataki hakaty, musi byó zor­
ganizowaną i solidarną. I ta ą jest. 
Kardy z zakusów nacjonalizmu niemlec- 
kie jo  spotyka się t  jednomyślnym pro­
testem polskim, ł<atdy «tak rozbija aię
o sili y l zdecydowany opór pols d. Po­
lonja gdtńaita nie przestano walczyć tak 
na terenie Sejmu, Senatu jak i na forum 
ogólnego iyeia gdańskiego o swe ideały 
narodowe, o 6*uolaictwo polskie, o u- 
suwanie szykan aatyp»!s'cłch, o kulturę 
polską; weaysty« trudności i p ietnące 
aię przaeiwiadatwa tylko bodics bra­
ciom gdaAaldra dodają w Ich walce 1 
obronie earaseai. Skrawa ewtolnlctwa 
peloHafo ponosta;« rabacie |eez«X3 o- 
twarlą—ale jufc e«yi«any antyrol»iio se 
strony Ni«madw. dttąH  «poraei postawia 
P«łaUÓHT—irasa «ara« bardziej na a le.

Ani na jedną «kwilę bracia nasi w 
G dańsku—a pri«dswexysthŁcna z urwani- 
cowani praeowniey w W. M. Gdańsk«— 
ni« sopominają, ie  G ień sH -to  miasto 
z dawną kalturą I tradycją polską, to 
daw«e miasto ifeaizypaspelitej—i pol- 
ake#e<. tej Uranią i e  sil esiaika.

Ni*m *«ey dziennikarz* gdańscy, 
c» aa ia iąs  «toiwiM p«iako*nlaa»i««!d« w 
W alas« !ii^4«ie, przew ain le  ¿ y s ira tn ie  
owi^aii drasty—we mement1;  fatenaarey 
kład nog«n»ą nkaet«ałn| na Palaklw  w 
Gdad«kq

aD uis idaarajuaslcala z «bu s i/o n  
—mów U—pow«du|« na>«sęMej wszy* 
Stkla koatółty*. k

PrsoiatawUi«!« demakratycanyab' 
kierunków ni« ukrywali jednalt swego 
ubolewania •  poarodu .kontrastów poi-

e k o *n ie m ie c k ic h " i k a m p a n ji, Jaką p rrt' 
c iw k o  P o la k o m  p ro w a d zi w  Gasńsw 
re a k c y jn a  h a k a tę * (to w . G e b a u e r—W  
cjalista n le za le tn y ). N  e m nie l W9zakt# 
w s zy s c y  d zie n n ik a rs «  N ie m c y  podkrel* 
la ii, t e  o s ta tn io  k u r *  N ie m c ó w  g d z*' 
ekick w o b e c  P o la k ó w  uleg e znacznej 
z m ia n ie .

.P r z y je c b e li im y  d o  P o ls k i i zobfl* 
C z y iilm y  w ielo r z e c z y —--n ó w  1 jeden * 
w y b itn ie js zy c h  re d a k to r ó w  niemieckich 
z  G d a ń s k a . N a  P o ls k ę  n a le ż y  p a trrw  
in n e m i o c z y m a  n i l  d o ty c h c za s  nam  t° 
p o d s u w a n o .  S t o s u ik i  m ię d z y  P « ‘‘  
ską a G d a ń s k ie m , s to s u n k i m ię d zy  Po* 
la k a m i a N ie m c a m i w  G d a ń s k u  m u s « 
u le c  zm ia n ie . M u s z ą  się o p r ze ć  na s :f ‘ 
d e c zn y c h  w ę zła c h  p r z y ja ź n i i IntereiU 
g o s p o d e re ze g o ".

Z n a m ie n n e  to  s ło w a .
P r z e k o n a m y  się n ie za d łu g o , ile  było 

w  n ic h  e tc ze ro d c '.
W  k a żd y m  r a zie  s tw ie rd zić  ś«ni5̂  

m o tn a , i i  w y c ie c zk a  d zie n n ik a r z y  cd»" 
a kich  d o  P o is h i z a w a ł y  w ie le  na polep' 
a ze n iu  zię  s to s u n k ó w  p o l«k o -.«d a ń e

Jan Wojtyriski.

Wieczory teatralne,
„ B u r m is t r z  S t y l i » * 8' 

d u " , d ra s ia t .w 2 a k t»*’1 
M . M a s te riln c k a . liot-J' 
so row ał Z .  N c s k e w s k i.

M e c a y , w s trzą s a ją c y  d r a m a t U»•* 
te rlia e k a , n y s t a w io a y  w o s ta tn i c zw tf' 
to k  na ecenie T e a tr u  łJ ie js k ic g « , osun^ 
je s t  na tle  o k u p a c ji wojelc niem iecki«* 
w  B e lg ji.

Z w o d n i c z y  t l a s k  t , zw. k ultu #  
n ie m ie c k ie j, k tó ra  o kasała sią jeno 
p *le r e w a » e m a ła c o  b a r b a r z y ń s tw e m , 

i um arł w  p e ją siu  lu d zk o ś c i na za w»** 
w  t y m  w łaśfiie b o h a te rs k im  k r a ju  b o » ' 
te rs k ie g e  k ró la  A lb e r ta .

T e m a t jd a e tc rlia c k ^ w e k i je s t * * *  
d ziw a ie  b lis k i, a k iu a ln y  i u ie o b c y . W s » ** 
i na zie m i naszej c ie rp ia ł i w ił sic *  
k le sa c za c h  o k u p a c y jn y c h  nieieden Sty*' 
m o a d  p e ls k i. T e m a t  te n , b ę d ą c y  zw t«f ' 
c ia d łe m  ta k  n ie d a w n o  m in io n e go  * k re?! 
z d a r z e a  w e le a z y c h , je s t d la  p ł * a r i * f  
b a r d z o  ś lis k i i n ie b o zp ie o za y . T a k  , 
w e p r a e d e i m e ie  a a a tre jo w y  d r«£ ** 
etocey6 się de stela a a L a ira in a ty ® » ae*,i: 
z le k w y o a ją e e g * g a w ie d i o zto e s y d ła ... .

A l o  .B u r m i s t r z a  S t y im e n d o * P * ‘"i 
M a s te r lin c k . I  d late go  w  d r a m z e i*  
lw i p aa u r m la tra a , d late g o  Je st w 
t o k z i e a i «  w ie lk ie j a z tu k i, d z ię k i e z«*- ? 
e za rp ią c e  n e r w y  w id o w is k o  obłędny®J 
s z c a y tó w  lu d zk ie g o  cie rp ie nia  nie 
p r z e c ie ż  p e u r i p z t e r  les bourę*»«*® 
n ą  o kro p n e śe ią  G r a a d  G u i g a * !  u.

iA JRycy LE LANC. « )

Odłamek pocisku.
Podobno bardzo w ai* *  ja k ie ś  tajem ­

nice dostały się -w je j ręce.
—  M ogli ją  p rje cież u w ię z ii i  w y­

wieźć z sobą?
—  Oczywiście, leez fcsiąią Konrad 

nial ju ż  je^ dość.

Paw eł zatrząsł się. Oficer podjął z
-iwuznaomym uśmiechem:

—  Phi! Znamy księcia! To sław ny 
ik ra  Juanl Od ' tygodni m ieszkając w 
/atnkii, zdążył podobać się... zdekyć... i... 
t znudzić się tem w  końcn... M ajor u lzzy- 
cuHje zresztą, że kobieta ta i oboje s łu - 
h}cy u siło w ali otruć księcia. Rozumie 
^11̂‘, zatem...

Nie <lftkeficzył. Paw eł z sk a ra n ie  
/.mienioną tw arzą pochylił się nad nim  i  
rzekł, chw ytając go ze gardło:

—  Jeszcze słowo, a uduszę cię... 
Aclil Masz szczęśzit, że jesteś ranay... 
inaczej... inaczej...

Barnard, odchodząc od pizytom ao- 
•ci, rzu cił się też na niego:

—  Tak, masz szczęście... Ten twój 
thiąię Konrad to bydlę... Powiedziałbym  

.;:u to prosto w  oczy... bydlę, ja k  cała 
'!• "o  rodzina i ja k  w yw tjayscy...

Odeszli, zostaw iając porucznika o- 
szołomlpnego tym nagłym  wybuchem 
niezrozum iałej ich  w ieiekło ści.

Z chw ilą, gdy znaleźli się na dwo- 
rze ogarnęła Paw ła beznadziejna rpzpacz. 
liozprzęgały się je g o  nerwy. C ała złość 
i w szystka n ie n a w iśi zm ieniały się  w 
bezbrzeżne przygnębienie. Z trudnością 
wstrzym ywał łzy.

—  Pawle, zaw ołał Bernard, nie w ie - 
nyss preeewriC

—  N ie, po tysiąckree niel Lecz 
zgaduję wszystko, co się stałe. Ten by­
d lak  cesarski z pewnośeią um izgał się 
do E lżb ie ty  i ch cia ł wylawaystad to, że 
był paaem położenia... P o iayśl tylkol K o ­
bieta sama, bezbronna, toż to zdobycz: o 
ktćrą  warto się  jpokusić! Ja k ie  męeaarnie 
m usiała z nosi 4, biedactwo! ja k ie  upoko- 
rzeaia! W a lk a  codzicnaa... groźby... b ru ­
talne napaści,.. A  wreszcie, w  ostatniej 
ch w ili, aby ukarać ją  za opór, śmierć...

—  Pom ścim y ją , Paw le, szepnął 
cicho Bernard.

—  Zapewne, leoz czy zdołam za­
pomnieć kiedy, ie  to dla m nie została 
ona tutaj... z mojej w iny? W ytłum aczę 
c i to p iz u ie j, zrozum iesz wówczas ja k  
byłem  okrutny i  niespraw iedliw y... A  
jednak...

Zam yślił się. Praeśladcw ał go obraz 
majora... Powtórzył:

—  A  jednak,., jednak... są rzeczy 
tak dziwae...

Przez całe poobiedaie w o lska fraa- 
cuskie  nadpływ ały doliaą Lisoroa’n i 
w ioską Orzequi»n, aby przygotować się 
do spodziewanego kontrataku n iep rzyja­
ciela. Oddział P aw ła odpoczywał. Ko­
rzystając z tego, obaj z Bernardem  od­
daw ali się drobiazgowym  poszukiwaniom  
w  parku i  w ruinach zamku. Żaden Je ­
dnak ślad  nie w skazał im m iejsca, w 
którem mogło by4 pogrzebane c ia ło  E lż -  
biety.Około godziny piątej urząd zili po­
grzeb R o za lji i Hieronim ow i. U szczytu 
małego kopsa, zasianego kw iee i c a ,  w znio­
s ły  *ią dwa krzyże. Kapelan odpraw ił 
ia łs b c e  modły. Z wzruszeniem  u k lą k ł 
Paw eł nad grobem dw ojga w iernych sług, 
których zgubiło ich  przywiązanie.

I  ich ta k i«  poprzysiągł pomścić. 
Pragnienie zem sty w yw oływ ało w nim z 
ja k ą ś  bolesną nieom al s iłą  znienawidzony 
obraz majora, obraz,* który nieodłączny 
był ju ż  teraz od wspom nienia hrabiny
4  AudeviUe.

Z a p y ta ł B tr a a iita :
—  C zy Jest«« powny, ic  nie omy­

liłe ś  aię, koiarną« zisjo ra  l  rzekomą 
w ieśniaczką, Ktdra zaczepiła się w Cor- 
vigny?

—  N ajzupełniej pewny.
—  Chodźm y więc. W spom niałem  

c i ju ż  o portreci« k«biety. Zobaczysz go 
teraz i opowiesz ssi swoje wrażenie.

Paw eł zauw ««rł ju z  poprzednio, że 
ta część zam ku, w  zW roj m ieścił się po­
kój i buduar H e m in y  d’A u d eville, nie 
została zniszczona całko w icie  prze?, w y ­
buch m in i  pociskśw . Może w ięc tym 
sposobem buduar zaahoweł się w  swym  
pierwotnym  stanic.

Schody b y ły  zwalone, m usieli w ięc 
wdrapać eię na pierwsze piętro po roz- 
syptuycfc kam ieniaok. W  niektórych 
tylko m ifjsca ck  można było odgadnąć 
ślad ko iytaiza. "W sajstkie drzw i b yły

i o wyrywane, a pok«je przedstaw iały ja -  
iś  nieopisany, okropny chaos.

—  Oto tu, rz a tl Paw eł nkaaująe

fustkę pom iędzy dw«m a kaw ałkam i mu n i, 
tóre trzym ały sią  jeszcze cudem.

B y ł to buduar Herm iny d ’A udeville, 
zniszczony, poszarpany, zasiany gruzem; 
można go było ro iyo znać po meblach, 
które w id zia ł tu PawW w dzień swego 
ślubu. Okienice przepuszczały niew iele 
św iatła, Paw eł, «ojwaWSZy Jednak w 
półm roku p r z e c iw k iią  ścianę, krzy k n ą ł 
głośno: —  Niem a portretu!

Ogarnęło go w ie lk ie  rozczarowanie, 
lce* rśwnooceśnio znalazł w  tem dowód 
niesłychanej wagi, ^aką przeciw nik przy­
w iązyw ał w idocaai« do tego obrazu. Je ­
że li go stąd zabrsno, to czyż nie dla 
usunięcia cbciąiająe*ęo św iadectw a!

—  Pra ysię go za  * i ,  r z e k ł B e rn a rd , że 
to nie zm ie n ia  w  a ia ze m  m ego zd a n ia . 
P e w n o ś ć , k tó rą  posiadam  w  z w ią z k n  z  
m a jo re m  i  w ie ś n ia c zk ą  z  C o r r ig n y , nie 
p «£ r*e b u j«  s p ra w d ze n ia . Co p rze d s ta w ia ł 
t n  tbraa?

—  powiedziałem  ci j u ł :  kobietę.
—  Jaką? Czy b ył to portret um ie» 

czony tu ¡»rzez mojego ojca, jeden 
obrazów z jego zbiorów? j

—  Tak, właśnie, potw ierdził l ’ * ^ '
Odsunąwszy o kicnicę, dostrzegł *

nagiej ścianie duży prostokąt, 
ongiś przez obraz i z pewnych d ro b n ^  
szczegółów wyw nioskował,' że zdjfi* 
portretu dokonano w  pośpiechu. Tabh* 
k a  w yrw ana z ram y lożara na ziemi.** 
w eł podniósł ją  ukradkiem , boją« się. *■. 
Bernard nie dojrzał wyrytego na niej * 
Pisu. *

Po odczepieniu drugiej o k ie n " ! 
gdy uw ażniej przyglądał się  ścianie, w  
dał o krzyk ¿dziw ienia.

—  Co tam?— zapytał Bernard. .
—  'rutaj... widzisz... ten podpis *, 

murze.,, w  tem samem m iejscu, g<*‘ 
w is ia ł obraz... Podpis i  data.

Na w ysokości wzrostu człoWJ*J, 
w id n ia ły  na białym  tynku, dw ie «*•*!, 
lin je, zapisane ołówkiem . Data: 
wieczór, 16 wrzośnia 1814. Podpis: «w 
Hermann.

Major Hermann! O c iy  Paw ia ^  
świadom ie niem al w b iły  się w  te 
w chłaniając j>reed#WBzystkiem drP^i 
szczegół, w  którym  skupiało się 
znaosenie tych dw u lin ij i kiedy *'fł; 
nard, zbliżają* się do ściany, wpatjTT;; 
się  i-ównież w tajem niczy napis, P*;T 
szeptał z bezgranicznej« zdttmi«ai*I*:

—  H ertaa«j... Hermina... .
B y ły  to puawie te «ame słowa. ^

raz „tferm ina“ zaczynał się od )k7 c\ ^ '  
myok liter, co imię czy nazwisko, *̂ e 
m ajor w ypisał na śeiaai*. M a j^  ^ 
mann! hrabina Herm inał H. 3 . 
cztery lito ry w yryte na

yj,
W*****,,

którym  chciano go zabié, M. S. R- .-**•
lite ry  w yryte ua sztylecie saspief*^ 
rego u w ię ził w  d zw o n n ic y  'B iS W

(aL «•
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Wyrwany z krwawej rzeczywisto • 
lei wielkiej wojny epizod męczeński fla­
mandzkiego miasteczka Stylmondu prze- 
i«ż* i wstrząsa B*ą przytłaczający, 
nieprawdopodobną grozą wydarzeń, tak 
jednak w gruncie rzeczy możliwych, 
ijeiowych, realnych.

Burmistrz ran  Bellc kocha Belgję, 
dzieci swe i kwinty. Zlv los chciał, że 
»urinistrz w czasach poioju wydał Cór­
kę, habelę, za Niomca Hii mera, który 
ogrodnictwo studjował właśnie w domu 
Tan Bclic'a. Z oddziałom okupacyjnym 
*kracza do Stylmondu porucznik Hil- 
®cr, julto subaltern komendanta von 
Ruchu w.

Tu zaczyna się straszny sen. Je -  
wo z żołnierzy niem ieckich znbija znie­
nawidzonego oficera, kolegę H ilniera. W  
® J ś i zasad swego „cyw ilizow anego“ 
kodeksu wojennego von Rochow nakłada 
*&ritrybucj<j na miasto, aresztuje b u rm i- 
fitrzu, staw iając mu przy tern takie u lti • 
®»tum: albo burm istrz wyda z pośród 
Oiieszkańców m iasta rzekomego sp ra w ­
cę in o rd irs tu a , albo za parę godzin sta- 
oio fam  pod lufam i karabinów oddziału 
Egzekucyjnego. O ld m łe iii  tym  z ro z­
kazu von Rochowa dowodzić ma —  H il— 
fi,,3r, zięć burm i trza. W yrafinow ane 
•‘ tu cieńetwo pruskiego żołdaka, godno- 
ffo towarzysza broni znanych nam 1'reua- 
^erówL..

Rozpoczyna się przepiękny pojedy- 
®*k szlachetnych, w którym biorą udział 
"UtmiBtrz, Izabela, stary  oficjalista — 
‘-laus, wreszcie »am — Hiltner. Bo w 
duszy jego tlą się jeszcze resztki czło* 
*ieczeńritwa, chtłć pod grubą skorupą 
"J hodowanej przez pruskich profesorów 
Mejten;»nt0w niemieckoścf. W p o je -1 
tynku zwycięża najszlachetniejszy — 
“ut mistrz. Z wycięta ł — ginie. A ko­
mendę oprawcom podhje — porucznik 
ä |lmer, bo tuk chce, ratując tyc ie  córki

męża, sam skazany. Ale od kul 
v th  gmio jednocześnie i łauiie się, jak  
Podcięty kwint, miłość w  duszy Izabali. 
**iliiier przestał być “¿ej mętem i ko­
lank iem . Jy^t tylko brutalnym , nik­
czemnym najeźdźcą, którego okuty but 
i"Pco I niszczy p d a , n iw y  i  miasta

Cały t*n straszny w ę ze ł 'd ram aty  
¿Znych konfliktów, eięgających granic 
> r^jcznej wprost tragedji, Ujęty jest 
y<;ijią poety w sposób dziwnie prosty i 
^lyrnJ ijy, Jedm* z drugiego, od po- 
^ l i u  uo końca, tak jasno, tak logicz- 

“I« i konsekwentnie w y p ły w a . Język 
N kny , styl pełen prawdiiwej poezji,
4zniosły nawet um , gdzie «.«owa o rze­
czach powszednich i tak jaskraw o uk- 
halnych, szereg głębokich refleksyj, 
^zsypanych nakształt p< reł na czarnym 
•ksnmicie dramatycznego tła przez wi­
ją ceg o  diisj duszy ludzkiej tw ćrcę, 
Czynią „Burmistrz i Stylmondu" sztuką 
fz«cz\wiście niepowszednia i widzenia 
S‘<dtią.

Przechodyąc do gry artystów, za-
^ c z y c  nąi vZf II« wstępie, to dram at 

^teiliaciw i*  wymaga «id wykonaweow 
bardzo zdecydow anych i s ił 

~ś>uj« nieprzeciętnych. Inaczej —  w ra- 
•°i« w yw ierane na audytorjum  słabnie 
nie o-iągH teg> poziomu, ca  ja k i 

'iiiio ^ ł swój p u t.in y  dram at autor. > W  
l -surze naszym , pomimo w idocZH |ch i 
15 od ny oh iiKW&nia w ysiłków  artystów, 
•^urłiiititrz Si-.vUiiOiirtq* nta w y w a n  tego 

S te n ia , ja k inby w yw rzeć mógł. To 
J*10 ZiKic.y je d iu k  bynajm niej, te  grany

zla lub niedbale.
D.vr. Noskowski w roli b u rm is t rza  

l * o r i j ł  in te re su ją cą  pos tać  B e lg ijczyka

k tó ry  w swej pięknej duszy ma dość 
Bił, by nie załam ać *ię, nie upaść, nie
sh sóDić pod spadającym  nań podwój­
nym  ciosem  losu. Spokojna, pełna s k u ­
pienia, a w odpow iednich momentach 
tkliw ego u czucia ojcow skiego gra dyr. 
Noskowskiego zasługuje na szczególniej 
pochlebne podkreślenie.

Izabelę kreow ała p Strońsk*, daląc 
z siebie w tej n iezw ykle  m ęczącej ro li 
w szystko, co tylko  dać mogła, więc 
bardzo wiele. Można m ieć wpraw dzie 
zastrzeżenia, czy  celowe je s t w ro li Iz a ­
beli zbytnie opanowanie I widoczna 
p o w ściąg liw o ść w efektach scenicznych. 
Zdaniem  uaszem, zw łaszcza w scenach 
aktu trzeciego nie w ystarczają  ju ż  in ­
teresująco półtony dyskretnej g ry  ak­
torskiej: tu całą p ie rsią  krzyczeć i s z lo ­
chać niuBi straszny, okropny, p rze raźli­
w y  ból, ja k iś  nie lu d z k i ju ż chyba, lecz 
w prost —  zw ierzęcy. Zresztą —  poza 
tą o pinją —  to rzecz koncepcji re ty se r- 
skiej i aktorskiej.

P .  K w iatk o w sk i w ro li p o ru c in ik a  
H ibnera g rał bardzo starannie, zazna­
czając um iejętnie i z akcentem praw d y 
dw oistość duchow ą niem ieckiego leite- 
n*Uit3. Inna rzecz, te  naturę łłc w ią ń s k ą  
w tłoczyć trudno w ciasny m undur pru­
skiego oficera. Trzeb ab y ich chyba 
ad hoc Im portować z Berlina...

To ostatnie zdanio zastosować tefe 
można do p. P ilarskie g o  (von Rochow) i  
Rozm arynow skiego von Schaunberg). 
Ten d ru gi zresztą um iera ju t  w  pierw ­
szym  akcie.

Bardzo dobry, mocno odczuty epi­
zod dał p. G u ry a o w icz  w ro li starego 
C lausa. K reacja ta zasługuje na sz cz a ' 
rze pochlebne wyróżnienie.

Pozostałym  wykonawcom  z pp. 
Ja rk o w sk ą  (FJorjan) i Jarem ą (G ilson) 
na czele n s le ty  się po klask gorący.

W ystaw a, ja k  to  z zadowoleniem 
stale oglądam y w  Teatrze M iejskim  —  
świetna.

P rz y  końcu m usim y w yrazić zd zi­
wienie, dlaczego d y re kcja  uw ażała za 
w łaściw e  s k re ś lić  ostatnią scenę sk tu
trzeciego, sconę zerw ania pom iędzy I l i l -  
m crcm  a Izab e lla?

. D -ski.

ma?n felieton.

K u S t u r a  „ n a s z e j “  Ł o d i i ,

W  c z w a r te k  o d b y t sitj w  Se U  
F llh e r « io n |i  o d c z y t  p r e f. B a u d o in  
Htt C o u r te n s y ’ a p . t .  .N i e w o l a  
P łc io w a  a  r ó w n o u p ra w n ie n ie  p łc i"  
O d c z y t  p o w a i n y , rs e C zo w o  I n a ­
u k o w o  u im u ją c y  eagad nlen ia ae- 
k a u e ln a  w d u c h u  p o a tę p o w y m , 
a d u c h u  s z c z y tn y c h  aasad i das« 
li im  u c ro In o m y£ lid e !a kte £ o .

O d c a y t o  fa sc yn u  ficym  ty tu la  i 
p o d ty tu ła c h  —  n a  Ja s k ra w y c h  a fia za c h  
d ru k o w an y ch .

I ty m  r a ze m  n a d u ż y to  im ie n ia  a e d z>  
w e ¿o u e x o n a g o , w  d o b re j w ie rae  p c z w a - 
lo ją c «5o  z e  aw ego n a zw is k a  esynió  rót- 
n y m  g c e ze fte m a n o m  re k la m ę  d la  a sn - 
6ttcj>, M ó re i n ie m a , a le  k tó ra  p o trze b n a  
le a t a o ry c ia rzo m  c e le m  „z r o b ie n ia  k e s y * .

N a t N ewolę płciow ą* poleci Lódi, 
zw łaszcza ta sa Starego m iasta i ta 
pzeaiytn icza, azlifująca w ran l  I po* 
obiedzia pogodne głów ne a rte rie  m iej­
skie«..

1 spry tny  przedsięb iorca łódzki nie- 
omylił e ii...

M row ie istn a  hałaśliw ego tłum u 
spłynęło  na zapow iedzianą asnsseję,

w y o lb r z y m ia n ą  je s zc ze  z r ę c z n ie  w y k o ­
r z y s ta n y m  z a k a z e m  p o lic ji, t e  .d o  la t
1 8 -tu  w s tę p  w z b r o n io n y * .

F a s c y n u ; ę c e , s e n sa c yjn e . D r ż ą  rę­
c e , r ą c z k i , r ó ż n i ; fa lu ją  p ie rsi, s s ru m le * 
n io n e  p o lic z k i.. P r ę d z e j , p r ę d z e j, ale 
c iib a  ro zp y c h a ją c e g o  s ą w za je m  „ k u l­
tu r a ln e g o * c h a m a tw a  p o w o li, b a r d z o  p o ­
w o li w tią k a  p r z e z  o tw a r te  b r a m y  d o  
p r z y b y t k u , g d zie  m a  paść t y le , ty le  c ie ­
k o w y c h  s łó w ... S e t k i , ba ty s ią c e  roz­
g o rą c zk o w a n e j m ło d zi o  w y b itn i«  se­
m ic k ic h  ty p a c h ... T łu m e k , t y d o w z k l  
p r s e w a tn ie , h a ła s u ją c  i potrącając się 
pjyrsle na sa lę , z a le w a  p a rte r i g a l*r je w.  
O c z e k i w a n i e Z n i e c i e r p l i w i e n i e  • *»e R o z ­
c za ro w a n ie .

„ N a s z a *  Łódź  się rosrzarow ah... 
O c z e  iw e ła  p o r a o g r a fjl I ćw iń a tw a  — 
u s ły s za ła  s ło w a  pow atoe i do in%o w  
ta k  i „s te c h ło m o r a lis ty c in y "  sposób u * 
Ję te ... T o  „in tr y g a  szowinistyczna pol- 
a'xa“ . . .  w id o c zn ie .

o d p ły n ę ły  b ru d n e  fata f^ d n e j 
sensacM .n a s z e j *  Ł o d z i ,  „n a s z e j” ,  a la  
te j b e z  e ty k i I tra d y c ji, tej w p ro e ła j n a  
pas :u i a n a lfa b e ty ź m i^ ; tej Lodzi, w 
k tó re j w e a ja n tc  n o w e j e ly k i w  duchu 
w o ln o m y ir .c ie li ja k  f»ro f. da C o u r i e ^ a y , 
m u s ia ło b y  b y ć  o p a r ta  na niezdrowej 
se nsa cji i  r e k la m o w a n e j szumnie p o r n o ­
g r a fii ...

Jakawo.

z twiB ptetBffltei Inlelisentil.
O d c z y t y  d l «  p r a  u j q c e j  

i a t e l i g s i j c j i ,
C h :ą c  praca^ce) is tílis e n c ji dać ;n o - 

łH s t ó  espasasm n się s potí£tsafoí?ymi 
w iadoraoSciim i z  p r .w o z w w s tw a , S  ow a- 
rzyssenie H a n d lo w c ó w  P o U k ic i  zaprosiło 
znatsego praw uika a d v o k e ta  Ad a sia  S ło ­
w ińskiego do w y g ła & M n i«  s s a z ^ u  o ticzy- 
tó w .

P ie rw s zy  o lc z y t  bądzie ®tał tniejBce 
w  lo ksla  S !««re rzy s ie a ia  H a n d lo w c ó w  P o l­
s k i; h (Piotffcowska 108) o g a d z . 8-?j w i¿- 
C forcm  a i  te n s t  „ C o  z  p r«w a  w ieddeć 
w ia n ilm y *.

Od Administracji,
Nlnlojszom podąjemy do wiado­

mości, iż wszystkim prenumerato­
rom, którzy do dnia 30 b. m. nie 
wplacą|naletności *a miesiące Wrze­
sień l Październik, wysyłkę gazet 
bezwzględnie wstrzymamy.

lîiîfiîllls

q j"* r ; S=- Ss ia-.- ;L * " :î:a ^ :ii" !K tS :* lK :E “ S "S r^S U z1C = arrî5 -rB rîf;

M i ę s o  i  W ę d l i n y
Wysyła jak przed w o jn ą  poeztą w 5-eio 

k g . koszyczkach za zaliczką oplatnie (franko) 
s  o p a k o w a n ie m  po cenach następujących t 
5  kg. Mięso w o lo w e  . . . Mk. 1,000 
„ „ ,  wieprzowe . . „ 2,000 
„ „ Kiełbasa krajana czysto

wisprsowa . . . .  8,000 
„ .  Kiełbasa siekana domowa . .  3,000 
„ „ Szynka, polędwica i boczki

w ę d zo n o  . . . . .  8 ,00 0  
„ „ S a lc e s o n  i  kiszka pasztetowa „ 2,500
„ „ S ł o n i n a .................................. 5,000

Wysyłam wędliny z d ro w e , smaczne 
i świeże, także częściowo w każdej 5-cio kg. 
posyłce.M ieH ftłi ItENDA

Tym iw e , kola Brzaeka.

I I
K a l e n d a r z y k .

Dziś W ifgiljaśza 
Jutro R u fj t
Wschód słońca, 7 rn, 34 
2 schód ,  3 m. 57
Wschód kslęSyc* I m .  1« 
Zackćd 4 12 m. 24

— Bezpłatna Pog&dat^l Jiygicnfczns. W cho­
dząc na arogę pracy pokojowej Oddział 
Ł ó a zk i Polskiego Tow. Czerw. Iirzy ż a  
organizuje szereg pogadanek 7, zakresu 
hygicny, które w ygłaszane będą przez 
•wybitnych le k a r/y  naszego m iasta. P ierw ­
sza  pogadanka odbędzie się  w  niedzielę 
d n ia  4 grudnia r. b. w  s a li kinem ato­
grafu „Odeon“ o godz. 12 w  południc. 
Mówić będzie dr. M o g iliiie ki h a  temat

„Przesądy i Zabobony w  w ychow ania 
d zie ci“ . W ejście  bezpłatne.

—  V  sprawi* stopa tr¿rsuajów. W  da.
8 grudnia o godz. 11 praed» południem  
odbędzie się  w  M agistracie konferencja 
w  spraw ie skupu tram wajów m iejskich.

—  W sprawia koncesji Elektrowni U *
dzkisj. (k ) W  dn. 2 grudnia o godz. l i

firzed południem  odbędzie się  w  M agis- 
racie posiedzenie ko m isji do omówienia 

zm ian w koncesji E le k tro w n i Łódzkiej.
—  Na pogorzelców przy uL Gdań­

sk ie j Ki 70 z ło żyli w  dalszym  ciągu: 
Robotnicy w ykończalni Grohmana 4,403, 
R ychter 2000, Tow. Akc. fabr. W inera 
7805 i  oddział przcw lekalni W id zew ­
sk ie j Man. Baw. 2725 mk.

—  Z powodu urcczysiości iw . Cscyfu, 
patroaki la s s y u , oUôvi*» - »-ę w medzi-rię 
«nia 27 b. ?n. o god?. 12 i pól w
daie w kościeie ś^. Kriyfcł ns ;ritenc;ę 
chór« sï.imo»e^o n a b o i p . ¡czss 
którsga chór ta lii  p;>i batutą i f -
rektora p. A .  Cb»mby, odlpr«wa cd^s* 
w iidn ie  ,m tety.

T e atr M iejs b Po poł. ,W ! I w nory*,
wiece.

Nowy Teatr l?eL*oh;iczy (Gîô «a 31). O 7  ej 
•wiec?, »td ą  d-ińc 3  î®£înoa)4ôarzi; 
»L^’îc  e łaciny*, .O n u fry*  l „Iiy* ia 
w Krynicy*.

K«na: O i* o n — .K rólow o do'arôw*. 
C ssiao — .C złow iek  o  żalasiiys?» 
nerw ech*.
Lsr.a —  .Sw  ęly ly g < y '." .
N - a a .ś ;i  — „ W  ira'>n!a I n d i a n * . 
D o ll^  Sswa;c*rske— PC tety*. 
Populttis? —■ „Szstdni zagłady*. 
C orso— , T e ew ycięzca*.

Ta^tr. nmzeKg i nHH ~
(Teaii* s 'Ie js ï:, Cegi.ein;ana 63.
D iiś  Teatr Miejski da.e o podz. 3-«{ 

po poi. t!adiwy.j;-jną ksw eiiję T. RiUaf- 
ra p. ł. „Wilki «  oscy*. Dzięki wspania­
łej g îte  i i »porające; wystawie, kosie üâ
ta c ie siy  się wiekiem  pow d*?aie«>. Wie- 
esoretn o godz, S ,ł5  a rzy iw iatlo  kiakic- 
\ó v  „O.ssztc" St. Krzywoazawtkiegfl.

Kone«rty orisie«try fiibarmoafezRsj w L a M

N a ib liis z y  poiaaek w c zy c a n y  v  nie^ 
«teslę 27 b. nj, p -^w ię c e a y będzis m a ty - 
ce aiew ieckicj. Solistką b < d d e  pianistki« 
T j t a r a  B a jó w n a . W  p r& giaœ lc: U w e r tB ij 
„ L io n o r a  3 * i L iig S ir łto  s Il-?j symiae^j 
B .e th c v e a c , a w crtnfs do opery .R i e n d *  
W agcera. i o a c t r t  fo rttp j«ii« w y  G m e l l  
M cndelsobaa, arja nu orkiestrę s w y c z îü  
wq B sc h z i  Hw tTü 'ra d o  opery „ O b  ro k * 
W chers. D y ry g u je  T e o d ir  S łd e r .

N j konctrci* popołudoiow ya t-ig^t 
Æaîa wysłijpi sn ik o w iiy  épkwak opery k i­
jowskiej Iwa« Steszenko, a d y iy g o ssć  
drie wybitny kapelm strc rosy,ski \V *k- 
rjan Pordiajew. W progiamie ,R ü s i;a  i 
Lsdœ lla* G linki, 4 - u  S yiafjn ja  C ia jK a r­
skiego. srja z oprry ,K s i« i?  Igor* B^r*- 
dina, arja Orom ca a op. „£ug. Omegi«.'* 
Czajkowskiego, o*a; ia a «  ar]« operows i 
pl&lpi.

Na koncercie a b o n *® tatowym w p*>
ol«d*la!ek 28 b. sa. dyryg'-wsć będzie fca 
pelm istrs berliński cîr. H . Usgef, a j.łk< 
solistka wystąpi świetna skrzypaezka Ir e ­
na Dubiska, która wykona p « s z  piervs-.^y 
w Łodel „P oitne-  Tancm aas (lo d :ian .as; 
i  .Poetnt“ Chsussoa'd s tt»»’. -o rk ies^ /. 
Pcas.em w programie V  s ja f o n ja  Bc?^- 
bevent.

10,000,000
Przeir.iciM Bj BrfTtr*tr, aby * Ł -
iiá v t tt~y

4o eO%
Meble, tewuy wtłt-ltat, b¡- 

VftlsUs», jtićt&l, trjkaty, Wellí* 
aa, fibswi?, «soda» gí/derabs.

Xts ebee csłlotfiUk knçïi, 
pTotímy »prrwdiii a m «  ces/, 
•ą Bajt»éct* w  Ctirzećetpriisktm 
lansarka, nstrkew ska Ma 44

Uwt£s: i  f>!{tro, «.bettlaoM,
pU tT lil b s t lu l*  WlMSi.

łte itS p  R í Sjtvi.

Eug. 2@!igsGnowa
powróciła

prsyjßu tjL « 6ISBPNJA l 
tBcsKSjktł) #d łO—Ł 

Citt. kob'ecí. iM it I wtMryu 
1y> MtntwttiiT < tnrty •* ™i*ł.

Äörn8 i «íscwcai

0r. LEW KOW ICZ
K o n s U a ty n o w s k a  l t

•4  § - i  1 »4 » - •  wkaa, 
P»*1* *á I - #  yo s a l



I cÄlüö
Z e  z ło te ]  s « r ] ¡  
o b p « 6 a  p . f .

. .

Dziś i dni następnych!

złowiek bez nazwiskaU S e r j a  6 - t a

( o s t a t n i a )

6 6PO PRZEZ ę iE N
Dranial w Rozwtazanie przedilwaej historji r,łodzie ja 

S-ci u aktach. miljoaów. którego rolę k maestrją odegrał H A R R Y  L O T K Ę
P o p u le  frz*d¿tswU4 • gata *16, w setotjr t atoshMe a gods. 3-eJ. f u n  Pacta«» w ain« ty lko  on plerwe** asan te . But» dobm  egruHL

•'•iK

9 9 E M  1
■TOCSIB1— — — —  Bill

Królowa dolarów"
Dziś po raz ostatni

Najnowszy oykl obrazów w 5-ciu 
serjach z ameryk. królową ekra- 
—  nu, premjowaną pięknością Pearl White w roli 

głównej.

2  S E R J A  2 p. t. £9 

Początek przedstawień o godz. 3-ej.

W  S Z P O B A C H  F A H A T y K O W “ D ram at 
w 0 a k i

Sala d o b rz e  o g rz a r in .

J u t r o ,  P o n i e d s a i a ł e l s .  2 0  l i s t o p a d a  P ^ E l i E i R ñ !

3  S E R J A  3  P.*. „ L U D Z I E  N I E U C H W Y T N I
L  4  H k s c e n -  
•  •  t r y e a n y  

dramat 
v  O a k t .

f£ -J i •.>5** ' ** '«;*■' S;V.• ■ i'f: ••

K i n o  „ D O Ł m A  S 5 S W A J O A R . S K . A «  \ i l ,  S i o n M o w i o z a
D > rś! 3 R O

„C Z A
r a z  w  3Lac><3.25lE °*iÄ'

► A d a m a  M I C K I E W I C Z A -
Odegrany przez artystów scon Polskich.Y

OSOBY: Miecznik p. M. Dowmunt. Miecznikowa p. Marja Dowmuntowa. Marja ich eórka p. Ada Ćwiklińska—
Wojewoda, znakomity artysta Knake-Zawadzki.

1) Na wojnie. 2) He} tuman na gościńcu pędzi koń buławy. 3) Yerbum-Nobile. 4) Odtrącony. 5) Zazdrość. G) Śmiarfi Wojewody.

Kajwiększe w naszem mieście

K n o - P o p u l a r n ę
K s n n t ł in t > r R 0 w s k 0  10.

X > 2 i i ä  2

Dziś SERJA 
IU « ła

pod tytule»

» S z a t a n i  z a s ł a d y “

„ P O M I Ę D Z Y  M I E B E M  f t  Z I E M Ę ( i

Wielki atrakcyjny dramat w O aktach, który trzyma widia w najwlększem B n « ! «  R a S a w p f  w ro"
»»pięciu ad pocaątka do końca i  premjowaną gwtasdą amerykańską B a ls  «¿DJ» SU»w «b i i  <S u u u t głównej.

Poezątek w dnie powe jednie o gods. 5, a w nledalelę 1 święta o geds. 3 po poi.

O a s i ś  i  d n i  B i a s t ą p g i f  e h

Wspaniałego cyklu obrazów wy-
twórni B-ci Patlie w New-Yorku 5 5 ^  W  f i t J l j T  !. J  ¡3 p. t.

Sensacyjny dramat w 6 aktach.OGNISTE JEZIORO JtóS, R U T H  R O L A E ID .
P r s s w y ż s z a  w s z y s t k o  d o t y c h c z a s  w id z ia n e !

p n m s u m H B a

f A M l D !  
Sygłsa u m a isj 

bo w m ieszkaniu p ry - 
watnem

l t o i e n ł g  f o w a r g :
Chustki zimowe

B o s t o n y  Q
S z e w i o t y  

n  S o r t y  W
q -  S u k n a  ©
-5  B a r c h a n y  \ . ._ 0
M  P i a ś c i e  C T

* B l b i r y
3  P ł ó t n a

C*jgŁ
¡¿aaapolamy na bieliznę, 
pościel, wsypy i podsiewka
Najtańsze źródło: 

DZIELNA 3fe 34
Hart. . Detsl.
Ceny zniżone, 

o  5 0  p i * o c .

Zawodowa szkoła
Kroju,Szycia i Robót Ręcznych

A. KOPYDŁO.WSK1EJ, 
L6&A, Piotrkowska^ 154. 

Sur* kroju, szycia, pakowania 
1 modelowania Ucianlee otrzy­
mują świadectwa. Kurs wsscl- 
klcn robót ręcsnysh, slojdu, ro* 
bót freblowakieh, introligator* 
etwa, rysunków I wycinanek. 
Zapisy od 10 do 1-sj. Dla pra­
cujących kursy wieczorowe. 

Sprzedał fasonów papierowych.

K A J E T Y
materjaty piśmienne poleea 

najtaniej nii wezędiie fabryka 
kajetów

8. Uchtensstejn S S-ka
N 0 W 0 M I B J 8 K A  Ł

T>eiocke Edunnd ucz. kl. Vi-eJ 
[-*-* zss&blt matrykalf, wydaną z 
Miejskie] Szkoły Hsadtawej w 
ŁodzŁ 876^—1
Tanlk Józef zagubił barty bez- 
0 terminowego urlopu, wydaną 
w Chełmie, oraz paszport niemiec­
ki, wydany w todsi 3761—1

Powróci!
Dr. L. PBYBULSKI

Choroby skórne, włosów wene­
ryczne, moezopłciowa (nleraoe 

pło.) od »—1 1 i —ił od i —S 
dla PaO. 

ZAWADZA ii 1.

Ogłoszenia d obne. Kopyta szewekie
oetataie piękne modele, prawidła, 
obcasy, przy bory, Elenkiewic*» 
te  26, _____________ 3703-6
I T a n c z n s k a  S t a n i s ł a w a  S A g a h l łz  
l v  p s s z p o t t  B te m le c k l ,  w y d a n y  
w  Ł o d i t  ____________  875 3 — 3

Link G u s ts w '"ż sg t tb i i  d c w ó d ~ o jo -  
b i i t y ,  w y d a n y  w  Ł o d z i .

A. A. A. Kupuję
ny, futra, garderób;, bieliznę, ma- 
siyny do siyola. Płac? najwyższe 
ceny. Łsinik, Benedykta 23, m. 13 
parter. 3556—50

A*. A. Kupuję f/it
ny» garderób», futra, raajzyny do 

-  ;fiej. W

■VTowteka M»rja zagnUlia paaz- 
•Ł' port aiemieokl, wyd»i>y w 
Łodzi.________________ 3760-3
N owak Franciszek zsjrnbił k?tfi 

bełtermlnowego urlopu, wy- 
d>a« z P. K. U. w Łodil. 3759-3

Oj l ń i l r l  R o m a n  z a g u b i ł  p i s x p a r |  
polski, wydany w Łodzi.

___________________ 3 60-3

P i e t r z y k o w s k a  M a r j a r .n s  zagu­
biła pa-zport efesiecki, wyda* 

ny -w D^bla. 3713--3

Sprzedam
lustro, biurko 1 
N 4. m. 18.

kxsetk;, Kraczą 
3763—3

szycia. Płacę najlepiej. ’ Wajn- 
rtlch, Benedykta )l 19. 8751-20 
Vntkiewlcs Józet zagubił da* 
** wfcd osobisty, wydsny w Lo» 
dii, oraz legitymację N. P. H m 

5 7 6 7 - 3

M p h lp  kanapy, otomany. I*- 
U lt/U lC , tiki, materace spis*- 
dsje tanio stolarnia. Orla 23.

3 7 4 2 - 3
¡ks Józef lagublt dowód oa«> 
Maty, wydany w Łodzi.

• 3750 —3

A v ü a w c a  Z s : :  jO Ü K i?gO W y Í^.P.1<. w Ł o c zi

Okradziono tymczasowy do«ód 
O osobisty I do»ód fymciaso- 
wy bastermlnowego erlopow«. 
nia aa Imię Adolfa Alfreda Wen- 
dt______ _______ 4665—3
Sprzedam palto
męskie, z  karakułowym Tkołale*
rzem ,-  O r l a  5:’, m .  13. 3 7 ? 8 - 3

r P y k a l s k i  P r « n  I sz e k  z a g u b i ł  k^1*
A  t ę  k e z ' e r i n i a u w s g o  urlcp 'J'

w y d a n ą  w T o r u n i u  o raz  
kę u r o d z e n i a ,  w y d a n ą  a  k o i c i ° ‘ 
św ,  Krzjła w  Ł o d z i . ________^

\ y e b e r  O s k a r  i a g a t l l  d w i *  
*• o so k tk ty ,  w y d * n y  w  l o | ^ |

i / a g l n ę U  k a r t a  o d  p a s z p o r t«
*1 lerji Groebulskłej, «ydsna , 
fabryki Siwajgeita. > 37&’Jg

Zdemobilizowany
podoficer obznajmlony z k f i< 2̂  
woicin poszukuje poaady blu', 
we*. Oierty do admla. 
p o d  . S .  K . S  8 7 5 7 - "

5^akrxrwska 
i  « zpor t  p o l s  

g o n c iy

M a rta  z a g u b i ł a - PÍ*uf, wydanygw»^3

y a c l ń s k i e m n  W ł a d y s ł a w o w i  
"  skradiiono p»sj;:iort u 
k l, w y d j r t y  w  t o d t i. J*

Klrtantur >U v- •/ A i C s i i i i .

C.Oi«385«
151.' ''  :i  j ' iH T a  :-Ti A tv


